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liustrowane pismo codzienne dla wszystkich seeszste 


Kraków, 10. grudnia 1902. 


a akc aaa Numer sobotni w podwźżczj 
objętości. 


Cena Cena egzemplarza 2 et. 2et. 
Przedpłata miesięcznie: 

w Krakowie 1 Kor. 

na prowincyi 1 Kor. 40 gr. 


Ogłoszenia po 20 groszy za 
wiersz pelitu. 


Kuryerek opuszcza prasę codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych Świąt o godzinie 2 popołudniu. 
Adres wydawnictwa: | 


Redaktor: 
Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Nr telefonu 494. | 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 


Porysław w płomieniach. 
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(Opis, wewnątrz numeru, stv. t), 


Bezrobocie prowizorów aptekarskich. 


W niedzielę o godz. 12 w południe 
rozpoczęlo się bezrobocie prowizorów 
aptekarskich we Lwowie, Krakowie 
1 w niektórych miastach prowincyo- 
nalnych. 

Sprawa to pierwszarzędnego zna- 
czenia dla calego naszego spoleczeń- 
stwa, bo wskutek niej jest zagrożone 
po prostu życie ludzkie. Chorzy straj- 
kować nie mogą, im potrzeba pomocy, 
aby mogli powrócić do zdrowia. Sto- 
sunki, które do takiego połużenia rze- 
czy doprowadzić mogą, są nielylko 
oplakane, ale wprost dzikie. 

ą.lania współpracowników apte- 
karskich streszczają się w naslępują- 
cych punktach: 1) Aby ilość aptek 
została powiększoną nietylko w miarę 
ich potrzeby, ale także możności egzy- 
siencyi, tj. aby jedna apteka wypa- 
dała na 10000 ludności; 2) Aby ci 
tylko ottzymywali koncesyę, którzy się 
wykażą czasem rzeczywiście odbylej kón- 
dycyi; 3) Aby protesty właścicieli aptek 
istniejących przeciw kreowaniu nowych, 
u względniane nie były; 4) Utworzenie 
Izb aptekarskich, uposażonych odpo- 
g iednią władzą; 5) Utworzenie reprezen- 
acyi zawodowych przy ministerstwie 
praw wewnętrznych i przy władzach 
rajowych i powolanie do nich fa- 
chowców: Przytem powinni być konie- 
cznie Uuwzględnieni współpracownicy. 
6) Zaprowadzenie ogólnego zabezpie- 
czenia na Starość, obowiązkowego i 
rozszerzanie go na wdowy i sieroty 
członków zawodu; 7) Reforma stu- 
dyów: matura ì rozszerzenie studyów 
uniwersyteckich, ótaz przyznanie praw 
służby wojskowej jednorocznej. Przy- 
tem należy zaprowadzić, aby farma- 
ceuta 2 egzaminem tyrocynalnym mógl 
być zwyczajnym słuchaczem uniwer- 
sytetu; 8) Uregulowanie czasu służby; 
9) Poprawa stosunków w pokojach 
dyżurów nocnych; 10) Zaprowadzenie 
spoczynku niedzielnego dla apteka- 
rzy proWwińcyonalnych, nie posiadająch 
współpricowników; 11) Interwencya 
wladz wrazie zatargów między zastę- 
pcami współpracowników a Gremiam.. 
Ten punkt zawiera następujące żąda- 
nie odnośnie do stosunków służbo- 
wych. 

1. Co 
dziennej: 

a) apteki mają być otwierane o gadz. 
7 rano, przymykane o godz. 9 wieczo- 


do uregulowania służby 
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rem; 8) służba dzienna dla reszty per- 
sonalu, prócz dyżurnego, rozpoczyna 
się o g. 8 rano; c) po nocnej służbie 
w aptekach, gdzie jest najmniej 2-ch 
współpracowników zalrudnionych, dy- 
żurny ma wolną godzinę; 4) przerwa 
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Całe szczęście, że u nas, w Krako- 


wie przynajmniej, stan zdrowolny mia. | 


sta jest na razie dość pomyślny, ale 
to nie uspakaja, bo nietylko ten stan 
pogorszyć się może, ale i przy nim 


na obiad dla calego personalu ma 
trwać 2 godziny; e) dla aptek, gdzie 
zatrudnionych jest 2, 4 lub 6 wspól- 
pracowników, co drugie święto (i nie- 
dziela) ma być wolne bez przerwy. 
(W aptekach, gdzie jest 3 wspólpra- 
cowników zatrudnionych, służba dzien- 
na rozpoczyna się o godz. 9 rano. Po 
służbie dyżurny ma rano wolną 1 go- 
dzinę, przerwa obiadowa ma trwać 
2 godziny, wychody mają być co trze- 
ci dzień, (ale już bez względu na 


Podajemy ostalnie wiadomości o0 


Ze Lwowa piszą: W samym Lwowie | 
zastrajkowało około stu współpraco- 
wników, tylko czterech oświadczyło, łe 
do strajku nie przystąpią. 


niesienia aptekarzy pryncypałów, że 
robota w aptekach skulkiem strajku 
nie dozna żadnej przerwy, 
a) czność będzie obsługiwana, jak w cza 

2. Za dyżury nocne ma być usta-|sach normalnych. 
nowione osobne wynagrodzenie w 
kwocie 2 koron za noc. 3. Pokoje dy- 
żurne mają odpowiadać wymaganiom 
hygieny i niebyć składem jakichko|- 
wiek materyałów aptecznych. 4. Pen- |aptekarskich odbiją się, jak to byla do 
sya minimalna magistra farmacyi ma | przewidzenia, fatulnie na chorych ua- 
wynosić: W pierwszym okresie pię- | szego grodu i okolicy, a nawet wobec 
ciolecia 160 kor., w drugim 200 k. 'tego, co zaobserwowano w lwowskich 
w trzecim 230 k.. w czwartym 9250 aptekach, śmiało twierdzić można, It 
koe., w piątym 270 k.; 5. Mieszkania | niepodobna będzie uniknyć wypadków, 
w naturze, noworoczne, opłaty kas 
chorych i podatku »nosi się. 6. Urlop 
dla każdego współpracownika ma 
trwać najmniej 2 tygodnie co roku, 
bez uszczerbku w plucy i przeciąże- 
nia pozostałego personalu. 7. Wszelkie 
spory, mogące wyniknąć ze stosunku 
służbowego, ma rozstrzygnąć sąd po- 
lubowny z równej liczby współpraco- 
wników i pracodawców. 

Właściciele aptek usprawiedliwiają 
się, że ceny aptek i dzierżaw są dziś 
tak wysokie, iż nie pozwalają im na 
przyjęcie powyższych warunków. 

Nie chcemy wchodzić w to, po czy- 
jej stronie słuszność. Wierny tylko 
tyle, że tak być nie może — bo ogó- 
lowi w pierwszym rzędzie chodzi nie 
o apiekarzy lub prowizorów, lecz o 
siebie. 

A jest obawa, że bezrobocie może 
trwać długo, gdyż, o ile nam wiado- 
mo, ogólne stowarzyszenie prowizo- 
rów austryackich przeznaczyło dość 
znaczną sumę na podtrzymanie bez- 
robucia. 

Mamy więc prawo domagać się od 
właściwych czynników, aby z calą 
energią rzuciły wpływ swój na szalę 
Wobec grożącej katastrofy każda chwi- 
la opóźnienia byłaby już nie blędem, 
lecz przestępstwem. 


30 


fakta zdolne w najodważniejszych na: 
wel wzbudzić zupelnie podstawowe 
obawy. Skulki strajku pomocników 


obslugą publiczności. 


receplurą pokoju, wyrabiał pigułki 23- 
brudzonemi rękoma... parubek. 


pracowników aptekarskich. Podobno 
apteka Redyka na Małym rynku by” 
la zmuszona odesluć recepty, otrzyma- 
ne z kliniki, gdyż nie było komu ich 
wykonać; nawał roboty był taki, łe 
wlaściciel sam wczoraj nie mógł nā: 
dążyć, i dopiero dzisiaj mógł przyja 
do roboty recepty, które wczoraj do 
kliniki odesłał. 

P. Wiszniewski — aplekarz z ulicy 


obydwaj ledwie się na nogach trzy: 
cownikowi mówił p. Wisz., że właści: 


buchł, ponieważ zgodzili się podob 
na żądania prowizorów i porozum! 
by się latwo, ale prowizorzy maja P'E 


że sytuacya jest'dosyć groźna, że 124 
będzie rnusiał coś zrobić 


Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy, KOC? 
3 chodniki — Bieliznę stolową, męska i damską 


apteki wydołac żądaniom nie zdołają. | 


strajku. || 


Na murach Lwowa ukazały się do- 
że publi- | 


Tymczasem wczoraj zachodziły ju? | 


spowodowanych nienuleżytą w nich | 
Olo przy receptach stoją panny, 
nieukończeni medycy, subjekci han: 


dlowi, laboranci ltp. ludzie. W jednej 
z największych aptek w tylnym 24 


W Krakowie strajkaje kolo 70 wspól 


Floryańskiej, pomimo, że ma pomot 
nika, ale ten jeden mu nie wystarcza 


mają ze zmęczenia. Naszemu współpre” | 


wi20” 
dla prow!” 


= Wyprawy ślubne. — Blazki i-balki gotowe w wielkim wyborze 
aa | 


hs 


| 


ciele aptek nie są winni, że strajk W9: | 


tensye do władzy, która ich żądań ne | 
chce uwzględnić. P. Wisz. jest zdan! | 
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stać funkcyonować, a prowizorów nikt 
oie może zmusić do pracy. 

Wogóle stan rzeczy jest następują- 
cy: właściciele powydzierżawiali apteki 
prowizorom, sami zaś mieszkają albo 
w Krakowie, albo na prowincyi, i o 
apteki się nie troszczą. Jak tylko strejk 
wybuchł i prowizorowie odeszli, wów- 
_ czas właściele powrócili do swych aptek 
 isami zaczęli pracować, ale że ruboty 
jest dużo, a sam właściciel, zwykle 
człowiek starszy, nie może nadążyć, 
więc jest bardzo zmęczony. Stan ten 
trwać długo nie może, ale na razie 
trudno przewidzieć, która strona ustąpi. 

W Tarnowie podobno prowizor apte- 
karski zamknął aptekę i klucze oddał 
starostwu. 

Obecnie (tj. od 7 grudnia) pracują 
2 dawnego personalu: właściciele (Prob, 
Rosenberg, Wiszniewski, Redyk, Mikucki) 
$, dzierżawców (Jahr, Mardziński, Horbor 
et Doskowski, Gorzęcki) 5, zarządców 
(Sypietyński, Grabowski, Marcisiewicz) 3, 
jeden magister (Redyk), jeden dyspensant 
(Pooten), czyli razem osób 15. 

Zarekruluwanoe byłych właścicieli, od 
szeregu jat nic wspólnego z tym zawodem 
me mających (Wilczyński, Borkowski b. 
ted. „Dyabła* i Sobierajski) 3, nowych 
 dspiraniów 2, właścicieli aplek (Sankau z 
| Makowa, Jezierski z Slarego Sącza i Szcza- 
| Poicy, Lesikowski z Krakowa) 3, prawni- 
| U (Piekosióski) 1, egzekutora podatkowe- 
|B z magistratu (Wiśniewski) 1, podobno 
| kirmąceutka (nieznanego nazwiska) z War- 
| Sławy |, czeladnika iniroligatorskiego (O- 
łowski) |, oprócz nieokreślonej liczby pa- 


tobków t, zw. laborantów, czyli razem 
b 19. 


Wiadomoś 


Kraków, 9 grudnia. 
Teatr miejski w Krakowie. 


We wtorek 9 b. m.: „Koncert Gem- 
ty Bejlincioni*. 
We środę 10 b. m.: „Malżeństwo na 


dróbę* krot. ze śpiew. w 3 akt. Karola 
Gery, 


Czwartek 11 b. m.: „Cień* dramat w 
| aktach Wilh. Feldmana. 

ż W sobotę 13 b. m.: „Krucze gniazdo“ 
BM. w 3 allach Degny Przybysze wskiej. 
A le Barona Molskiego* kom. w 1 ak. 
| -g Nowaczyńskiego i „We czworo* 
| D. w | akcie M. Gawalewicza. 


Akcyza miejska. Alarmująca, 


K r . a 
gdzie niesprustowana wiadomość 


taty, 


| 
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rów, bo przecież apteki nie mogą prze-,o zerwaniu układów gminy z rządem 


o wydzierżawie: ie akcyzy, co byłoby 
klęską materyalną dla miasta, na 
szczęście się nie sprawdza. Byla 
wprawdzie chwila krytyczna i rząd 


polecił już szukać lokalów dla siebie 
w okolicy rogalek, ale rzecz weszla 
nietylko na dobre, ale na lepsze tory. 
Namiestnictwo przed trzema dniami 
wydało swą przychylną opinię i jest 
prawie pewność, że miasto będzie 
płaciło rządowi nie 540.000 rocznie, 
jak było dotychczas, lecz okrągłe pół 
miliona koron. Lwów więc niema się 
czem chwalić, że zawarł już umowę, 
ale na warunkach dotychczasowych. 

© bezrobociu aptekarukiem 
podajemy obszerny artykul, na końcu 
którego są zebrane ostatnie wiadomo- 
ści o jego przebiegu. Tu dodamy, że 
paru aptekarzy zalrudniło pracą da- 
wnych wlascicieli aptek. Przeciw temu 
strejkujący nic nie mają, jeżeli to są 


ludzie niezamożni, — ale ogromne 
wsrod nich oburzenie panuje na je- 
dnego z magistrów farmacyi, który 


podjął się chwilowej pracy, mimo, że 
ma inny, doskonale idący interes. 

Wystawa stowarzyszenia 
malarzy „,,Nanes* Wchodzimy 
do sal Tnw. krakowskiego Prz. Szt 
Pięk. Pierwsze wrażenie; egipskie cie- 
mności, śnieg bowiem posypał dach 
szklany nad glówną salą. Po chwili 
jednak wpatrujemy się i widzimy 
rzeczy znukomitsze. Wyslawa niema 
wprawdzie charakteru „czeskiego* da- 
je jednak pojęcie o tem, jak wysoko 
stoją pod względem techniki artyści 
czescy. Jedynyni nawskróś narodowym 
malarzem jest Uprka, wybornym zaś 
p jzażystą Sla wiczen, podobnie, jak 
Kalwoda i Bem. Wybitny wypływ 
franevski widuć na Kupce i Szwa- 
bińskim. Jeżeli malarze wystąpili 
imponująco, to jeszcze o wiele więcej 
imponują rzeźbiarze czescy. Taki np. 
Bilek (dwie olbrzymie płaskorzeźby i 
projekt wspaniali go pomnika Husa), 
także Kafka (znakomite biusty). taki 
Szaloun itd. przynoszą wielki za- 
szczyt sztuce czeskiej. 

Krótko mówiąc, obecna wystawa 
prac artystów czeskich przedstawia się 
bardzo korzystnie i zasługuje ze wszech- 
miar na to, aby ją zwiedzano, bo zo- 
baczyć na niej można dużo rzeczy, z 
jakiemi zwykle w Krakowie się nie 


spotykamy. (2. £). 
Sprawozdanie teatralne z 
trzyaktowej sztuki pana Frlimana 


„Cień*, która w sobotę była po raz 


— Największe 


Program zawiera 380 nomerow. 
nnje przedstawienie. W dnie powasednie © godz. B wieczór, w niedzielą Iyika e godz. ê popoładale (gdyś wieczorem koncert wojskowy). 


pierwszy wystawiona, dla braku miej- 


sca zamieścimy w jutrzejszym nu- 
merze. 
Z teatru. W niedzielę uraczyła 


dyrekcya teatru amatorów lekkiej stra- 
wy dramatycznej, premierą krotochwi- 
li ze śpiewami „Małżeństwo na pró- 
bę*, napisanej przez Karola Geró, a 
osnutej na tle życia wiedeńskiej pól- 
burżoazyi. 

Dużo komicznych sytuacyi nie bez 
niemieckiego pieprzu — dużo krzyku 
na scenie, kilka lekkich aryjek przypo- 
minających wiedeńskie „Unterbrettle*, 
parę zlokalizowanych dowcipów i ku- 
pletów — oto efekt tej nowości. 

Grano ją na ogół dobrze, śpiewano 
niektóre kuplety, jak np. duet „warya- 
tów miłość robi z nas* (panowie Se- 
nowski i Kosiński) wybornie. 

Pan Wysocki nie był stanowczo przy 
głosie. 

Zarządowi miejskiege nkla- 
du węgla podajemy do wiadomo- 
ści, iż żądający węgli mieszkańcy dru- 
giego, a zwłaszcza trzeciego pięlra, 
spotykają się od służby przy wozach 
nietylko z odmową, ale poprostu 
z drwinami i urąganiami. 

Tak dalej być nie może, boć wę- 
giel miejski ma być dla ludności mniej 
zamożnej, a ta rzadko mieszka na 
pierwszych piętrach. Przy takiem po- 
siępowaniu cel składu byłby chy- 
biony. 

W ieczarek Niickhiewiczowaki, 
urządzony przez uczniów kl. VII girin. 
IV w poniedziałek 8 bm. w sali „So- 
koła”, zgromadził nader liczną publi- 
czność. Na obfily program wieczorku 
złożyły się produkcye muzyczno - wo- 
kalne, oraz deklamacye solowe i zbio- 
rowe. Chór gimnazistów pod kierun- 
kiem nauczyciela śpiewu p. Niepiel- 
skiego, śpiew solowy p. Kilińskiego, 
oraz orkiestra gimnazyalna pod dzielną 
batutą p. Horowicza, jak również solo 
skrzypcowe p. Kościńskiego były na- 
gradzane licznemi oklaskami, nie- 
mniej jak deklamacya p. Gwiżdża („Oda 
do mlodości*) i sceny zbiorowe: „Dya- 
log Litawora z Rymwidem*, oraz pier- 
wsza scena pierwszego aktu z III części 
Dziadów, wykonana nader starannie. 
Caly program wieczorku świadczył o do- 
brej woli wykonawców i zostawił po 
sobie bardzo miłe wrażenie. 

„Św. Mikolaj*. Gdybym mial 
(rochę więcej czasu, a jeszcze więcej 
miejsca do dyspozycyi, bezwarunkowo 
napisalbym fejleton na cześć „Resursy 
urzędnicz j*, albo sążnisty artykul ku 


W sali restauracyi Browaru J. A. Johna Synów, od 9 grudnia codziennie 


Wesera Elektrobiogra 


żywe kolosalne fotografie, w tej wielkości i dosko- 
nałości po raz pierwszy w Krakowie. 


przedsiębiorstwo tego rodzaju! — 
Go 3 dal zupałnie nowy program. 
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większej chwale „Sokoła* i dobieral- 
bym jak najpiękniejszych słów i zwro- 
tów byle tylko spełnić swój obowiązek 
tj. napisać sprawozdanie z obchodu 
św. Mikołaja w obu tych stowarzy- 
szeniach. 

Brak mi miejsca, brak i czasu, więc 
lylko nawiasem wspomnę o tem, że 
w sobotę sala „Resursy urzędniczej* 
przypominała mi beczkę, a publiczność 
Śledzie... ztą tylko różnicą, że nie wi- 
działem nigdy ani tak świątecznie o- 
świetlonej beczki, ani tak wesoło uspo- 
sobionych, rozbawionych śledzi!... Ba- 
wiono się też wyśmienicie. Milusińscy 
nie prędko zapomną lo przedstawienie 
„Łobzowian*, w którem udział brali 
tylko ich rówieśnicy i rówieśniczki, 
nie prędko zapomną też o podarkach, 
jakiemi obsypał ich św. Mikołaj, i o 
tanecznej zabawie przy dźwiękach mu- 
zyki 56 pp. Ale nie tylko Milusiń- 
skim pozostały miła wspomnienia i żal 
w serduszku, że.,.... co soboty nie ma 
takiego Mikolaja. I starsi bawili się do- 
brze, ba, nawet tak doskonale, że.. ra- 
czyli łaskawem okiem spogląduć na 
P. T. „wiściarzy*, „preferansistów, 
i „łarokowców*, którzy korzystając z 
tej Jaski, błogosławili niebo za „jedną 
spokojną chwilę w czasie takiej tłoczni"... 

Wszystko ma swój koniec. O pół- 
nocy wygnano Milusińskich z kasyno- 
wego raju; nad ranem przeslała grać 
muzyka p. Marka, opustoszało kasyno, 
skończyła się wesoła zabawa — koń- 
czy się też na tem moje sprawozdanie... 

W niedzielę popołudniu ulicą Wol- 
ską gromady dzieci, dziccek i dziecią- 
tek zdążuly do gmachu „Sokoła*, gdzie 
również uroczyście i wesoło święcono 
tradycyjne zjawienie się św. Mikołaja. 

Druhowie z Wydziału nie poskąpili 
trudów, nie pożałowali pracy, byle 
tylko Milusińscy nie mieli powodu do 
bawienia się w malkontentów. Wesoła 
grala muzyka, wesoło bawiły się dzieci, 
a przyjście św. Mikołaja powitano la- 
kiemi okrzykami i z taką uciechą, że 
już te rozbawione, śmicjące się twa- 
rzyczki, te pełne zachwytu spojrzenia, 
były najlepszą nagrodą, najmilszą po- 
chwałą dla druhów, którzy podjęli się 
urządzenia lej calej historgi.... 

Po zabawie Milusińskich odbyła się 
wieczornica sokola. 

Wieczornica w „Sokole“. 
W niedzielę rozpoczął „Sokół* kra- 
kowski tegoroczny sezon zimowy pier- 
wszą wieczornicą, która zgromadziła w 
górnej sali duży zastęp druhów. 

Wieczornice sokole mają u nas już 
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wódka zdrowotna 


najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem; 
jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach. 
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ustaloną reputacyę nadzwyczaj sym- 
palycznych zebrań towarzyskich, na 
których obok poważnej pogawędki i 
wymiany myśli na temat zadań życia 
publicznego, nie brak też często praw- 
dziwie zajmujących rozrywek dla zmę- 
czonego walką życiową ducha. 

Niedzielną wieczornicę urozmaiciły 
produkcye własnej sokolej orkiestry 
pod batutą druha Urygi, śpiewy solo- 
we i produkcye gramofonu, a na o- 
statek dzięki prawdziwie artyslycznym 
talentom druhów G., D. i S. wyszło na 
jaw, że „Sokół* krakowski ma w swem 
gronie niepoślednie siły do produkcyi 
humorystyczno-muzycznych. 

Szczególnie podobały się charaktery- 
styczne tańce ludowe, odegrane z wer- 
wą i rzadkim talentem na skrzypcach 
przez druha S. 

dedna tylko nasuwa się mimowoli 
uwaga, dlaczego na wieczornicach so- 
kolich bywa tak nie wiele repre:en- 
tantek płci słabszej, 

Kiermasz na pomnik dla 
Ruluciciego udał się w zupełności. 
Publiczności było mnóstwo, fantów 
ładnych moc, bawiono się też wyśmie- 
nicie. Największem powodzeniem cie- 
szyła się „wyrocznia* | „nadscena* 2 
humorem odegrana przez grono człon- 
ków Czytelni akad, im. Ad. Mickiewi- 
cza. Finansowy wynik kiermaszu, u- 
rządzonego — jak wiadomo — na ze- 
branie funduszu na pomnik dla Bału- 
ckiego, podamy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 

Mar dla Krakowa. Spadko- 
biercy Emeryka hr. Czapskiego posta- 
nuwili wszystkie zbiory zmarłego ofia- 
rować miastu Krakowu, żądają tylko 
zwrolu kosztów budowy pułacyka mu- | 
zealnego. Wartość realna tego zbioru; 
wynosi blisko dwa miliony złr., nie 
mówiąc o wartości pamiątkowej. 

W Czytelni dla kobiet utwo-; 
rzoną została sekcya przemysłowa, któ- 
ra jest zawiązkiem nowego stowarzy- 
szenia, mającego na celu popieranie 
przemysłu ojczystego. Działalność w 
tym kierunku należy powitać gorąco 
ı z uznaniem poprzeć. Pominąwszy 
cel materyalnego podniesienia dobro- 
bytu drobnych przemysłowców, równo- 
cześnie osiąga ona idealną patryoty- 
czną korzyść, wydobywając nasz prze- 
mysl ojczysty z pod zalewu obcych, 
po większej części wrogich nam nie- 
mieckich przemysłowców. Sekcya u- 
znała urządzanie wystaw jako najle- 
pszy środek do osiągnięcia tych ce- 
lów, ma on bowiem na celu zapozna- 
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nie publiczności z wytwórcami i ich 
towarem, a tem samem, ułatwienie 


tym ostatnim zbytu. Pierwszym takim 


krokiem była zeszłoroczna wystawa 
gwiazdkowa, a niezwykle liczne zgło- 
szenia drobnych przemysłowców świad- 
czą najlepiej o potrzebie zapośredni- 
czenia między nimi a publicznością. 
To zachęciło komitet do urządzenia 
drugiej takiej wystawy, która odbędzie 
się w połowie grudnia. Nie wątpimy 
że społeczeństwo nasze  szczególniej 
wobec ciągłych ataków zmierzających 
do zagłady polskości, pojmie donio- 
słość akcyi, wychodzącej z pośród na- 
szych kobiet, że zrozumie, iż naby- 
wając wyroby przemysłu właśnie tych 
drobnych przemysłowców daje im pra- 
cę, zarobek, powstrzymu w wielu wy: 
pudkuch ludzi przedsiębiorczych od 
wychodźtwa i w dobrze zrozumianym 
interesie własnym, będzie do poparcia 
tej akcyi się przyczyniać. Z naszej stro- 
ny życzymy tej pracy jaknajrychlej- 
szych i najobfitszych owoców. . 

7 miedzieli. Z niedzieli? Wlaści- 
wie z niedzieli i z poniedziałku, bo 
i w poniedziałck było święto ku wiel- 
kiej rozpaczy tych, którym mniej cho- 
dzi o wypoczynek niedzielny, a więcej 
o święcenie tradycyjnego .„blaumon- 
tagu”... Lecz mniejsza o lo. Trzeba 
pod starym utartym tytulikiem „prze- 
szwarcować”* dwa dnilenistwa, no, to 
niema rady. 

Dni lenistwa, dni zabaw i rozrywek 
dla wszystkich, ale nie dla naszego 
sprawozdawcy, który sumiennie obsze 
wszystkie kościoły i skonstatował, Że 
najlepiej można zapoznać się z osla- 
tniemi modami, zarówno na punkcie 
kroju sukien, materyału, fasonu kape- 
luszy, jak i na punkcie sztuki malo- 
wania... na żywej skórze podczas t.2 
„dwunastówek*. Nasz sprawozdawca 
jest bardzo sumienny, a przyteta ruty” 
nowany znawca tego gatunku sztuk! 
malarskiej, gdyż lwierdzi, że nasze pê- 
nie, mimo ustawicznego urągania NA 
to, co niemieckie, w przeważnej części 
używają do swych malarskich ekspe" 
rymentów pudru Taussiga i kredko- 
wych wyrobów Leichnera.... 

— „Moiście kochani* — pisze nam d3* 
lej ten rulynowany panek — mam silę 
skreślić tylko te uwagi i w tej chwi! 
chowam się do łóżka, aby choć € 
kolwiek wypocząć po tym niedzielny 
i świątecznym wypoczynku; poza z 
posyłam wam moje notatki. Chcec”' 
to korzystajcie z nich*.... y 

Ładne notatki! Kilka kartek zabaz” 


nagrodzona na Przyrodnież' 
lekars. Wystawie w Krakowie 
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granych ołówkiem, kilkadziesiąt wy- 
razów urwanych tajemniczych... Spró- 
bujemy jednak rozwiązać tę zagadkę: 

„Ślizgawka, flirt, praczka*... Razu- 
miem, chciał pisać o ślizgawce, o flir- 
cie na lodzie; dobrze, ale co znaczy 
słowo „praczka*?.. Trochę dalej jest 
rozwiązanie tej zagadki: „trzeba tej 
babie zapłacić, bo gotowa mnie ścigać 
nie na ślizgawce, ale nawet w piekle”... 

Tak? Ładnie! I ktoby się spodziewa, 
że są dziś jeszcze praczki, co na kre- 
dyt piorą!... 

— „Gucio, klapa, odwołany”... Do- 
imyślam się: te uwagi ndnoszą się do 
wieczorku p. Fiszera, który z przyczyn 
od artysty niezależnych, został odwo- 
lany. 

— „Hawełka, inżynier, miód, sanki”... 
a dalej kilkanaście kropek i znów: 
„Royal, Marek, Sojka, cello*. 

Jestem w domu! Nasz pan sprawo- 
zdawwca bawił się wcale nieźle; u Ha- 
wełki pil miodek z inżynierem X, uży- 
wał sanny, choć zapewne o tyle tylko, 
o ile dryndziarz chciał wieść go za 
dwie szuslki, a potem był na koncercie 
w Royalu, gdzie p. Marek zaproduko- 
wał solo wiolonczelistę p. Sojkę..., 

Ale dość, nie chce mi się dalej od- 
gadywać tych historyi i z pojedynczych 
słów kreślić obrazki, klórych nie wi- 
działem wcale na „moje własne oczy%. 

Pan Salomon Pitzele, z po- 
wodu wzmianki w naszem piśmie o 
kradzieży w sklepie Anny Pitzele przy 
ulicy Lubicz, prosi nas o zanotowanie, 
Że nie pani Anna, lecz on, jej mąż 
Salomon, jest właścicielem tego skle- 
pu i pod swoją firmą go prowadzi. 
Czynimy zadość tej prośbie przez kur- 
tuazyę wobec wszystkich Salotnonów. 

Pod adresem naszych tele- 
foniutek. Paryskie telefonistki są 
utrapieniem publiczności do tego sto- 
pnia, ż” zawiązału się przeciwko nim 
liga abonenlów. Zarząd niema dość 
energii dla poskromienia swawoli te- 
lefonistek, które obsługują publiczność 
niedbale, pozwalalą sobie na drwinki 
2 abonentów, podsłuchują ich rozmo- 
wy i dokuczają im w najrozmaiłszy 
Sposób. 

Taką samą ligę wartoby zorganizo- 
wać i w Krakowie, bo nasze panny 
telefonistki w tem tylko różnią się od 
swych paryskich koleżanek, że będąc 
wciąż śŚpiącemi, nie płatają tych ró- 
źnarodnych figli. 


Wyrodna córka. Dopiero przed 
paru dniami umieściliśmy rycinę przed- 
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stawiającą ojca trzymanego w chlewie 
przez syna, klóry fo fakt stał się w 
Czechach, a już dzienniki warszawskie 
aonoszą O czemś, zupełnie podobnem 
ale w skulkach siraszniejszem. We wsi 
Ciążeń, w pow. słupeckim, mieszkanka 
tej wsi, Jadwiga Sosnowska, matkę 
swoją, Wiktoryę Ochta, 84 lata liczą- 
cą, wyrzucała z domu do chlewa, gdzie 
staruszka ta zmarzła wskułek zimna 
i zupełnego braku pożywienia. Wład e 
rządowe wyrodną córkę aresztowały, 
gdyż sądowo-lekurska ekspertyza wy- 
kazala zupełny brak jakiegokolwiek 
pokarmu w żołądku i prócz tego ranę 
na twarzy. W chl-wie tym razem z 
nieszczęśliwą kobietą były umieszczone 
krowa i Świnia. 

© zabójstwa. W tych dniach 
sądzony był w Rouen malarz Syndon, 
ktory wystrzałem rewolwerowym za- 
bil na ulicy M. Dawida. Syndon, mło- 
dy artysta, suchotnik, przez dłuższy 
czas przebywał w domu zamo!rdowa- 
tego i doznawał od niego wiele do- 
brodziejstw. Że nadużywał zaufania, 
o tem świadczą listy, pisywane do 
pani David, a zdradzające bardzo bli- 
ski z nią stosunek. Dama jest matką 
czworga dzieci i przed poznaniem 
Syndona żyła z mężem przykładnie. 
David nie podejrzewał wiarolomstwa, 
lecz na kilka tygodni przed śmiercią 
wypowiedział malarzowi dom, spo- 
strzegłszy, że Syndon gorszy dzieci 
i pokazuje im nieprzyzwoite obrazy. 
Pani David zerwała też stosunek 
z kochankiem. Postanowił zemścić się. 
Pewnego wieczoru, gdy David wracał 
z żoną po party! w kasynie, malarz 
zaczepił go w sposób brulalny. Wy- 
wiązała się sprzeczka, pani David sta- 
nęła po sironie męża. Syndan wyjął 
rewolwer i strzelił, kładąc swego 
przeciwnika trupem. W sądzie malarz 
udawał! „rycerza* i zaprzeczał swoim 
stosunkom z żoną ofiary, pomimo to 
adwokat chciał mu  wyjednać „oko- 
liczności łązodzące*, podciągając prze- 
stępstwo pod kategoryę crimes passto- 
nels... Matka zumordowan.'go w go- 
rącem przemówieniu domagała się 
sprawiedliwości. Sąd skazał Syndona 
na dziesięć lat więzienia. 

Na szczęście objawia się już reak- 
cya przeciw pobłażliwości dla zbro- 
dniarzy. działających jakoby w rozpa- 
czy pod brzemieniem zawiedzionych 
uczuć miłosnych. 

Jakim językiem Adam mó- 
wil z Ewą w rajn? To pytanie 
rozstrzygnęli Bretończycy. Według nich, 
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nasi pierwsi rodzice porozumiewali się 
nieinaczej, jak po bretońsku, czyli w 
najstarszej gwarze świata. Gdy Ewa 
podała Adamowi osławione jablko, 
część jego uwiązła mu w gardle Adam 
poczerwieniał, dusił się, wskazywał 
gardło, bełkocąc: 4 ĉam (po bretań- 
sku: kawalek) Ewa przyniosła mu wo- 
dy i rzekła: Ev (pij). Stąd nazwa 
pierwszych ludzi U nas także coś po- 
dobnego twierdzone, a mianowicie, że 
pierusze wyrazy, jakie wyszły z ust 
pierwszych ludzi były: Jadam i Jewa 
(jemy) a stąd Adam i Ewa. 


lja2d ogólny droguistów z Galicyl. 


W nedzielę dnia 7 bm. odbyło się 
pierwsze walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa droguistów galicyjskich, na 
które przybyli w znacznej liczbie człon- 
kowie z Krakowa i stron dalszych. 

Celem zjazdu było omówienie środ- 
ków, mających slużyć do wywalczenia 
dla droęueryi odpowiednich ustaw, 
których dotychczas prawie niema, a 
z braku ich droguerye podciągane by- 
wają pod ustawy i paragrafy przesta- 
rzałe, tyczące się zwykłych kramów, 
przez ludzi niefachowych prowadzo- 
nych. 

Droguiści, posiadający te same stu- 
dya, co aptekarze, a nawet większe, 
gdyż przed rozpoczęciem swego zawo- 
du pracowali przez długie lata w a- 
ptekach, (bogaci właściciele aptek na- 
bywali je zaraz po ukończeniu słu- 
dyów), są po macoszemu traktowani 
przez władze, a przez właścicieli aptek 
prześladowani za to, że sprzedają do- 
zwolone im środki lecznicze, konten- 
lując się małym procentem, gdy prze- 
ciwnie wlasciciele aptek pobierają po 
3007/, ì więcej. Dla usunięcia zatem 
konknrencyi starają się właściciele 
aptek usunąć z widowni drogurye, tak 
dobroczynne dla klasy niezamożnej. 

Władza przy nadaniu koncesyi na 
drogueryę, żąda, oprócz nieposzlako- 
wanego charakteru, uzdolnienia facho- 
wego tj. stopnia ukończonego apteka- 
rza, przeto, jeżeli takie wykształcenie 
jest wymagane, powinno być dozwo- 
lone właścicielom drogueryi, wykony- 
wać lo, czego się nauczyli i co mają 
w swoich dyplomach uniwersyteckich 
napisane: »Ezdem potestatem daremus 
ub: vis artem pharmaceulicam exer- 
cendte (gdzie chcesz, możesz wyko- 
nywać zawód aptekarski). Tymczasem 
dzieje się przeciwnie: droguistom za- 
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kaaują sprzedawać to nawet, czego w swym członkom prawa i o polepszenie 


zwykłych kramach dostać można. 

Droguiści po pracy  kilkunasto-le- 
tniej w aptekach, po wydaniu fundu- 
szów na odbycie studyów, nie mają 
żadnego zapewiienia na wypadek nie- 
zdolności, opłacają nawet większe po- 
datki jak właściciele aptek, powinni 
przeto mieć te same prawa i być tą 
samą otoczeni opieką co i apteki, a 
ponieważ dali dowód przez prowa- 
dzenie swoich drogureryj, że znają 
dobrze ten zawód, przeto powinni 
mieć pierwszeństwo do otrzymania 
koncesyi na apteki, a temsamem po- 
winno im być dozwolone sprzedawać 
wszystko w swoich drogueryach, o- 
prócz wykonywania recept. 

Aptekurze natomiast powinni być 
tylko aptekarzami, tj. powinni w swo- 
ich aptekach tylko lekarstwa sporzą- 
dzać, a nie trudnić się drobiazgową 
sprzedużą należącą do drogueryi, co 
bywa powodem rozlicznych nieszczęść, 
wynikających z pomylek, gdyż robią- 
cy w aptece lekarstwo, odrywając się 
do ręcznej sprzedaży, zapomina często 
co dał już i powtórnie daje, przez co 
w ostatnich czasach się zdarzają czę- 
ste otrucia. Jeżeli zaś środki pojedyn- 
cze (tak zwane Handverkauf) będzie 
wolno tylko w drogueryach sprzeda- 
wać, natenczas lekarstwa w aptekach 
będą mogły być dokladnie robione, a 
właściciele drogueryj otrzymają za 
swoją pracę zabezpieczenie bytu sobie 
i swej rodzinie. 

Te sprawy omawiano na zjeździe 
i dla nich powołano Towarzystwo do 
życia. Przystąpili do niego drognerzyści 
ze Lwowa, Jarosławia, Slryja, Gródka, 
Tarnopola, Rzeszowa, N. Targu, N. 
Sącza itd. 

Następnie zjazd przyjął delegacyę 
strajkujących farmaceutów i powziąl 
uchwałę, aby w razie dozwolenia przez 
władzę na czas strajku wykonywania 
recept przez drogueryc, właściciele ich 
ze względów koleżeńskich z dozwole- 
nia tego nie korzystali. 

Na prezesa Towarzystwa wybrano 
jednogłośnie mag farm. p. Franciszka 
Zoppotłia, na jego zastępcę m. f. p. Mil- 
lerowicza, na sekretarza mag. f. pana 
Jędrzejowskiego, na skarbnika m. f. 
pana Wiśniewskiego. Podczas przyję- 
cia urządzonego na cześć gości przy- 
byłych z prowincyi odczytano nadeszle 
telegramy i wnoszono liczne toasty, 
pelne serdecznego ciepła i zrozumienia 


celów Towarzystwa, które odtąd bę- 
dzie legalnie starało się o należne 


Skład papieru i materyałów piśmiennych 
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tem samem ich bytu i stosunków. 
Szczęść Boże pracy, poczętej w imię 
solidarności. 

0 


= Borysław w płomieniach. 


(Ilusiracya na stronicy tytułowej). 


Swego czasu pisaliśmy wiele o tym 
strasznym dniu, w którym morze 
płomieni ogarnęło Borysław. Pożar 
znalazł tam grunt tak podatny, jak 
chyba nigdzie. Wieże wiertnicze z so- 
snowego materyalu napojone ropą 
płonęły tak latwo, jak pochodnie, 
wiatr padsycał tylko ogień i calemi 
płatami — że tak się wyrażę — roz- 
rzucał gorejącą ropę po ogromnej 
przestrzeni zużytkawanych terenów. 
Poskromić ten żywioł, walczyć z nim 
było wprost niemożliwem; pozosta- 
wała j'daa tylko obrona, czyli zloka- 
lizowanie pożaru. Dzięki nadludzkim 
wysiłkom robotników i inżynierów 
borysławskich zdołano nakoniec po- 
wstrzymać szerzenie się pożaru... 

llustracya nasza, robiona ze szkicu 
syluacyjnego, przyslanego nam z Bo- 
ryslawia, przedstawia właśnie tę stra- 
szną chwilę, kiedy ogień najbardziej 
szerzył zniszczenie. 


0 szulerkę. 


Proces lwowski o szulerkę jest dość 
nudny. Przesuwa się tylko cała galerja 
rycerzy kart, wypierzjących się wspól- 
udziału w szlachetnej pracy. Nie bę- 
dziemy zalem poświęcuć dużo miej- 
sca na sprawozdanie z tego objawu 
choroby, lak wszędzie grasuiącej. Na 
dziś poprzestaniem; na paru ciekawych 
ustępach z zeznań Świadków. Świa- 
dek Moszkiewicz wykręca się juk 
może. Był on kelnerem w kawiarni 
teatrulnej i miał własny interes jedno- 
cześnie, jako właściciel kawiarni Euro- 
pejskiej. 

Sędzia: A co pan robil przez czas 
pomiędzy temi dwoma zajęciami? 

Mosz.: Nic, spacerowalem! (Weso- 
lość .) 

Sędzia: Ale przecież może pan kie- 
dyś był w kawiurni, wieczorem lub w 
nocy? 

Mosz.: Byłem kilka razy w różnych 
kawiaruiach, a w kawiarni Teatralnej 
raz jeden wieczorem. 

Sędzia: I co tam pan widział? 

Munsz.: Jak się goście zabawiali, 

Sędzia: Jakżeż się zabawiali? 


polaca po niskich cenach 


zaszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje- 
wskiego atrament Tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
biletów wizytowych 1 K.50 i wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i Ł p. 
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Mosz.: Grali w bilard, kochali się w 
kasyerce (ogromna wesołość). 

Sędzia: Ale czy grali w karty ? 

Mosz.: Widziałem trzech czy czterech 
panów, może nawet z tych, co tutaj 
są, jak grali maryasza i klabryasza. 

Sędzia: O co? O jaką stawkę? 

Mosz.: Czy ja mialem prawo o to 
ich pytać? (ponowna wesołość). 

Piorunem wśród _ monotonności 
przeczenia było w bardzo spokoj- 
nym, a nawet połulnym tonie wy- 
powiedziane zeznanie świadka Wilhel- 
ma Riessa, obecnie płatniczego w ho- 
telu Francuskim, a przed rokiem w ka- 
wiarni „Metropol*. Jest to kruczej czar- 
ności brunet, o siarannie a umiejętnie... 
rozwichrzonej czuprynie i niemniej ko- 
kieteryjnie utrzymanych czarnych, su- 
tych wąsach. Typ w guście „pięknego 
Riga”. 

Sędzia: W jakie gry grywano w ho- 
telu „Metropole?* 

Riess: Wszystkie gry jakie są: ba- 
karata, „nasze-wasze*, ferbla, maczka, 
labeta... (sensacya w sali). 

Sędzia: A pan Janowicz czy gral 
także? 

Riess: Grywał też, przeważnie we fer- 
bla, „nasze-wasze* i maczka. 

Sędzia: A czy wiedział o tem że 
inui grali? 

Riess: Naturalnie — to było za jego 
wiedzą. 

Sędzia: Possamenta czy pan tam 
widywał? 

Riess: Tak jest. Possament gral, na- 
wet bywał głównym bankierem. Gry- 
wał tak dlugo, jak mu interes Szedł, a 
jak zobaczył, że już dla niego interesu 
niema, poszedł grać gdzieindziej. 

Sędzia: A Lipschitz ? 

Riess: Bywał także. 

Lipschitz. Ale przecież nie grywa- 
lem? 

Riess: Owszem, gral pan i tak sa- 
mo placil pan po trzeciej godzinie w 
nocy 2 korony za kariy, a koronę za 
światło. 

Sędzia: [e zaś płacił Possament? 

Riess: Jeżeli trzymał bank, płacił 5 
zlr. za karty, a potem nawet 10 złr. 

Sędzia: Dlaczego pan, odszedl od p. 
Janowicza ? 

Riess: Nie mogłem się już patrzeć 
ua ta co się działo, a zresztą nie mo- 
glem pieniężnie wylrzymać, bo mnie 
goscie na przeszło 1.000 zlr. zarwali. 

Sędzia. Panów Silber(elda i Glasla 
czy pan pamięta? 

Reiss. Tak, yrywali w „nasze wa- 


Julian KUTKIEWICZ, 


Kraków, Mały rynek. 
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sze'. Silberfeld przegrał nawet grube 
pieniądze. 

Silberfeld : 
grobe pieniądze, kiedy ja nigdy na- 
wet niegrubych nie mialem? 

Riess;: Jeżeli pan jednej nocy prze- 
grał kilkaset złr. to chyba gruba prze- 
grana. 

Sędzia: A dr. Gołąb? 

Riess: Przychodził i gral. 

Sędzia: Kiedy to było? 

Riess: Tamtego roku, ale odkąd się 
ożenił zaprzestał przychodzić. 

Zast. osk.: Czy w pokojach do gry 
zasłaniano akna dywanami: 

Riess: Nie. Raz tylko, jak się bali, 
aby policya nie przyszła to poszli grać 
do piwnicy (wesołość). Innym razem 
zawołał ktoś: „komisarz idzie!* a oni 
zaraz zgasili światło i poczęli rwać 
każdy do siebie pieniądze. Jednemu 
zostala w ręku polowa dziesiątki, dru- 
giemu kawalek piątki (wesołość). 

Czem dla p. Janowicza był świa- 
b. właściciela kawiarni „Bell'- Vue* 
slał się świadek: 

Jakób  Schmallenberger. obecnie 
kelner na kolri, a przed dwoma laty 
przez miesiąc płatniczy w „Metropo- 
lu*, przez cztery zaś miesiące w Bl- 
le-Vue. Zwłaszcza po zuprzysiężemu 
zeznania jego były bardzo stanowcze. 
Wprawdzie o uprawianiu w kawiarni 
p. Reicha hazardu nie powiedział wie- 
le, ale stwierdził calkiem stanowcza, 
że grywano tam „nasze — wasze’, 
najczęściej po godzinie 1 w nocy, kie- 
dy w kawiarni sam tylko właściciel z 
szulera:'i pozostawał. 

O godz. prawie 9 odroczono wre- 
szcie rozprawę do następnego tygo- 
dnia. O dniu zawiadomione zoslaną 
strony pisemnie. 


Wesoły kącik. 


Najnowsze przekleństwo. 


„A bodajeś jechał, kiedy ci się śpie- 
szy, hamwajem krakowskim !...* 


Duwcipny Grzesio. 


— Pani majstrowa! paoi majstrowa! 
Tu w garnku dziura. 

— Gamanin jakiś! czego się drzesz, 
przecież kasza nie pezeleci! 

— Als mięso przeleciało i ani krzly 
Die mogę dojrzeć. 
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Lwów. Ze Szczerca doniesiono w 
drodze telegr. tutejszej policyi, że z 
Kasy tamtejszego urzędu pocztowego 
skradziono wczoraj 1.200 kor. w mar- 
kach pocztowych. 


Lwów. „Slowo Polskie" otrzymało 
depeszę 2 Warszawy, iż rząd rosyjski 
zdecydował się przenieść biskupa pło- 
ckiego Szembeka na katedrę wileńską 
po biskupie Zwierowiczu. 

Berlin. Biuro Wolfa ogłasza, że wczo- 
raj doręczono w Carracas ultimatum 
Niemiec i Anglii dla Wenezuelii, 


Berlin. — Z Neudeck donoszą. że 
podczus odbywającego się tam ban- 
kietu  ofłcerskiego, polecił 


czas tego sam chwycił za palerzkę 
kapelmistrza i ku ogóliemu „zachwy- 


rygenta. 

Petersburg. Z okazyi ?5-letniej ro- 
cznicy btwy pod llewną wydał car 
z Liwadyi do armi i floty rozkaz 
dzienny, w którym wspomina O ca- 
ruch Aleksandrze ll i III, oraz o po- 
ległych bojownikach, a który kończy 
słowami, że gdyby dla ojczyzny nnał 
nadejść czas próby, sławą okryta ar- 
mia i flota wytrwają dzielnie przy 
Lronieji ojczyźnie (coś á la Wilhelm TI !!) 


Paryż. Podatki pośrednie przyniosły 
w listupadzie o 1,147.000 fr. jak pre- 
lininowano więcej. 

Paryż. Sekundanci Valleta i Syveto- 
na nie mogąc się porozumieć co do 
stopnia zaszłej obrazy, postanowili 
sprawę tę przedłużyć sądowi poluho- 
wnemu. Ponieważ jednak co ilo składu 
osób tego sądu okazała się między ni-- 
mi różnica zdań przeto rokowania, 
przerwano. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że pojc-: 
dynek między ministrem sprawiedliwo-:. 
ści a nacyonalistycznym deputowanym 
Syveton odbędzie się w Luksenburgu. 
Minister sprawiedliwości złoży prawdo-, 
podobnie na przeciąg dwóch dni swój 
porifel, który tymczasowo obejmie 
Combes (na 2 dni? — tak pewny, że: 
wyjdzie cało?) 

Chrystjania. Z okazyi rocznicy uro- | 
dzin Bórnsona zebrała się nader licznie 


i a Z a IaM 


cya 


cesurz | 
„Wilhelm orkiestrze wojskowej, aż.by. 


dek Riess, tem samem dla p. Rev ha,’ grała slaro-han"werski" marsze, a pod- | 


; u a ** | 
'towi* przedstawił im się... w roli dy- | ER dla 
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publiczność; nadto przybyły liczne de- 
putacye i przysłano adresy, między 
temi od narodu duńskiego 230.000 
podpisów. 

Belgrad. Urzędownie zaprzeczają, ja- 
koby siostra królowej Dragi miala za- 
ręczyć się z agentem dyplomatycznym 
serbskim w Sofii, 

Landyn. W Izbie wyższej odpowie- 
dzial lurd Landsdowne na interpela- 
cyę w sprawie artykułów Rumbolda, 
b. ambasadora angielskiego we Wie- 
dniu. 

Mówca przyznaje, że treść artyku- 
lów zawierała sprawozdanie o bardzo 
ważnej rozmowie Rumbolda 2 cesa- 
rzem Franciszkiem Józefem i sprawo- 
zlanie o korespondrncyi z rządem 
austro-węgierskim, również w delika- 
tnej sprawie. 

Gdy Rumbold 
swuim czasie urzędowi 
granicznych, były obie 
(rokliwnie jako poufne. Skulkiem 
tych artykułów wniesiono w austry- 
uckiej Radze państwa interp larve, 
poń Iwa i) dla austrya- 
nkigo rządu. Rumbold dopuseil się 
naruszenia tajemmey, jednakże nie 
z meczystych pobudek. Usprawiedliwił 
się że umieszczenie artykulów naslą- 
piła Lylko skulkiem fatalnej pomyłki. 

Ministerstwo wydu nowe rozporzą- 
dzenie, zabraniające członkom ciała 
dyplomatycznego rozmieszczać arly- 
kuły o urzęduwych kwestyach. 


Catansaro. Wczoraj około godziny 
4 zruna dało się lu dwukrotuie ucznć 
trzęsie nie ziemii. 

Madryt. Stosownie do progta- 
mu nowego gabinetu obie izby zosta- 
ną natychmiast odroczone, a następnie 
rozwiązane. Nowe wybory odbędą się 
w kwielniu przyszłego roku, — Rząd 
będzie zachowywał prawo stowarzy- 
Szania się i zgromadzeń, będzie jednak 


doniósł o tem w 
spraw za- 
wiadomości 


nieubłaganie występował przeciw wszel- 


kim naruszsniom spokoju. Zarządy 
rad generalnych i municypalnych do- 


znają refarmy w kierunku decentrali- 


zacyi. - Odnośnie do kwestyi skarbo- 
wej obral sobie Villaverdes za zadanie 
doprowadzic przedewszystkieim do ro- 
wnowagi w budżecie marynarka zo- 
stanie zorganizowaną, flota zas dopro- 
wadzoną do należytego znaczeniu. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
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(( Specyalny skład druków i for- 
mularzy w Krakowie, Szewska 2. 


Na żądanie cenniki darmo i opiatnie. 
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Drobne ogłoszenia 


Sklepik wiklualny, irafika, ogród 
z werandą, kręgielnia i sala do lań- 
ców do wydzierżawienia. Wiadomość 
Dębn'ki 91. 473 


index zgubiony Glozofa Feliksa My- 
czkowskiego łaskawy znalezc» raczy 
złożyć u Janilora (struża) Collegiui 
novum. 202 


Zakład ari. Aurora poszukuje dwóch 
praklykaolów. Wiadomość ul. Kar- 
melicka l 15. 


Poszukuję lekeyi ze szkół uormal- 
nych lub zajęcia hiurawego Wiado- 
mnóć w Administracyi „Kuryerka 
Krakowskiego". 260 


Zolnął ples, biały, średniej wielko- 
ści, z wiiczem aa Szanowny 
znalazca raczy dać znać za wynagro:- 
dzeniem do Wgo Salaleckiegu, ma- 
garza ul Fleryuóska I. 20. 


Iniares wsklsalny w dohrem miejscu 
2 | owodu stosunków (amilijnych 2ara2 
dv sprzedania. Adresu udzieli z grze- 
uzności Adm'nistracya „Kuryerka 
krakowskiego”. 265 


Pulecope przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 


zawierające części składowe, jak: 
Woda Bilińska, GiesshGbier, Saltersk., 
Vichy, Hamburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne leczaicz6, 

jak: lilową, bromową. jodawą, Żela 

zistą, Rwaśną, alkaliczną, magnowa 

i ziamną 

wyrabia pod kontrolą Tow. lek:r 

skiego fabryka pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


Braków, al. Św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach 
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K Zieliński 


optyk i mechanik 
Kraków, linia A-B 39. 


Poleca 


Gramofony 


ora? płyty do tychże 
z polskiemi melo- 
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W.Sznajdrowicz, kuśnierz 


w Krakowie, Rynek L. A-B, Nr. 45, I. p. 

230 nad apieką „Pod białym Orłem« poleca: 
Szanownej P T. Publiczności swój nbficie i jedynie w towary doborowe z80pa- 
trzony skład | prac wnię, jako la: Futra damskie, Rotundy, Żukiety, Saka, Pe- 
leryny i iaroilury, Futra męskie spacerowe, podróżne, Czapki fulrzane i 
uniformowe, oru2 wszelkie przybory w zakres len wchodzące. Serdaczki, 


t) 


a et 


LAI 7/4 


.« 


Kożuszki damskie, męskie : dziecinne.Oryginalne zakopiańskie Ulanki, Kryni | 


czanki Węgierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, 
dwuóki i Kepelusze góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak- 
najkrótszym czasie, po cenach umiarkowaaych. 


u aaa  200000000000000000002 
Stróże kamieniczni 2 wszyslkich Fatro damskie 
dzielnic miasta, zechcą się 2gło- w dobrym Gtanie, bardzo ta- 
sić w własnym interesie do Admi- E zak WE A eoe 

. 'jiadomosé w Feslaurucy! 
nisteacy! „Kuryerka Krakowskie- Madejskiego przy ulicy Zwie- 
go* między goda. /,11 a '//,12. $ rzynieckiej ©» 21. 
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Drukarnia | sieraotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


Kraków, Rynek L. 6. I. piętro. 


Nr.7101. 
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Warsztaty i narzędzia 
stolarskie nowe i uży- 
wanc do sprzedania. 
Ceny przystępne. Zgło- 
sić się można co dzień 
we fabryce, ul. Staro- 
wiślna 85. 
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Czytajcie i podziwiajcie! 


Na świazdkę "= 


hartowny Se- 

garów i "= 
garków o 20'|, taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańssie po zir. ra5 
Zegarki roskopf 2 marką „patente 
zlr. 3'40 — Zegary niklowe po £ Zif- 
Niklowe zegarki 36 godz.idące zl! 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte 2lf- 
335 — Slalowe męskie zegarku 38 
godzin idące 3 złr. — Zegary pe" 
dułowe w ozdobnej azafce Z ‘a g0% 

biciem złr. 4 50 


Łańcuszki srebrne po zlr. 


tauhia press se , 


Srebrny kryty zegarek meski 
w najlepszym gatunku 5 złr 
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Bogato ilustrowane cconiks 
darmo i opłatnie. 
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Magazyn Katolicki konfekcji dzięcinej Magasin Marie 


Dla dziewcząt i chłopców 


